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LENIN W POLSCE 
(Wspomnienia 

Nadieżdy Krupskiej)

WARSZAWA 
naszego jutra

Społeczeństwo polskie 
po/ępfcs 

ohydne 
prowokacje 
władz francuskich
WARSZAWA (PAP). Obu­

rzenie, z jakim całe społeczeń­
stwo polskie zareagowało na 
niesłychane prowokacje władz 
francuskich, godzące w masy 
polskiego wychodźstwa, nie 
słabnie.

Na masowych wiecach, orga­
nizowanych spontanicznie w 
robotniczych ośrodkach kraju 
i w okolicach rolniczych, spo­
łeczeństwo polskie manifestuje 
głęboki wstręt i oburzenie dla 
metod zmarshallizowanego re­
żimu Bidaulta i Mocha.

Społeczeństwo polskie daje 
wyraz przekonaniu, że szyka­
ny władz francuskich godzą 
me tylko w polskie wychodź­
stwo robotnicze, ale w całą 
klasę robotniczą i wszystko co 
postępowe we Francji. Dla lu­
du francuskiego naród polski 
żywi w dalszym ciągu głębo­
kie uczucia sympatii i podzi­
wu za jego nieustępliwą wal­
kę z podżegaczami wojenny­
mi’, walkę o lepszą przyszłość 
Francji — godnej wielkich 
tradycji kraju Komuny Parys- 
skiej i ukształtowanej w ogniu 
walk o wolność i postęp przy­
jaźni ludu polskiego i francu­
skiego.

Mieszkańcy Warszawy 

uczcili pamięć bohaterów 
poległych w walkach o wyzwolenie stolicy

WARSZAWA (PAP). W dniu 17 bm., w piątą rocznicę wy­
zwolenia Warszawy, mieszkańcy stolicy oddali hołd pole­
głym w walce z najeźdźcą hitlerowskim.

Przy pomnikach i grobach 
bojowników, poległych o wy­
zwolenie Polski oraz w wal­
kach o Warszawę w latach 
1944—45, zapłonęły znicze. 
Wojsko zaciągnęło honorowe 
wanty. U stóp pomników dele­
gacje partfli i stronnictw poli­
tycznych, wojska, organizacyj 
młodzieżowych i społecznych, 
samorządu, stolicy oraz po-

alakiryczity
Warsfawa—Żyrardów 

ruszył
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 17 bm., w 5 rocznicę o- 
swobodzenia Warszawy, prze­
kazana została do użytku kole­
jowa linia elektryczna, łącząca 
Warszawę-śródmieście z Żyrar­
dowem.

W godzinach popołudnio­
wych wszyscy przodownicy 
pracy i wyróżniający się robot­
nicy — budowniczowie nowej 
linii elektrycznej — wzięli u- 
dział w akademii w Teatrze 
Nowym.

Tablica pamiątkowa 
ku wci badowniczych 

Trasy W — Z
WARSZAWA (PAP). W dniu 

17 stycznia br., w piątą rocznicę 
wyzwolenia Warszawy, odbyło 
6ię uroczyste odsłonięcie tabli­
cy pamiątkowej, dla uczczenia 
97 inżynierów i robotników naj 
bardziej zasłużonych przy budo­
wie Trasy W—Z. Tablica wmu­
rowana została u wylotu tunelu 
trasy.

W uroczystości wzięli udział: 
wiceminister budownictwa ob. 
Żakowski, wiceprezydent m. st. 
Warszawy ob. Sroka, przedsta­
wiciele partii politycznych i 
związków zawodowych oraz 
liczne rzesze mieszkańców sto­
licy-

Uroczystego odsłonięcia tabli­
cy dokonał wiceprezydent mia­
sta ob. Sroka.

Sukces gospodarki zespołowej

I Narada Aktywu Spółdzielni Produkcyjnych 
WIELKOPOLSKI i ZIEMI LUBUSKIEJ

Wielka sala Izby Rzemieślniczej w Poznaniu gości­
ła w ub. wtorek chłopów z całej Wielkopolski, 
przybyłych na I Wojewódzką Naradę Aktywu Spółdziel­
ni Produkcyjnych. Celem narady, zorganizowanej przez 
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, było omówienie sytuacji politycznej, gospo­
darczej i organizacyjnej spółdzielczości produkcyjnej, 
podsumowanie jej dotychczasowego dorobku, wykaza­
nie istniejących jeszcze słabych stron oraz spojrzenie 
na całokształt tego zagadnienia na terenie woj. poznań­
skiego.
W prezydium narady obok 

przedstawicieli partii politycz­
nych i przedstawicieli organiza­
cji, działających na terenie 
wsi, zasiedli aktywiści spół­
dzielczości produkcyjnej, wśród 
nich ob. ob. Strenkowa ze spół­
dzielni Ostrowite i Kamińska z 
Kiszkowa.

W imieniu komitetów woje­
wódzkich: PZPR i ZSL otworzył

szczególnych zakładów pracy 
złożyły wieńce, czcząc w ten 
sposób pamięć tych, którzy 
życie swe oddali, walcząc o 
wyzwolenie naszej stolicy.

Rozległy plac i ulice w okół 
Pomnika Braterstwa Broni 
na Pradze wypełniły liczne 
rzesze mieszkańców stolicy. O 
godzmie 12 przy dźwiękach 
hymnów: polskiego i radziec­
kiego, poszczególne delegacje 
składają u stóp pomnika wień­
ce. W imieniu KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej składają wieniec mini­
strowie: Świątkowski i Matu­
szewski. W imieniu KW PZPR 
— ob. ob. Gliniarz i Hofman. 
Również przy Grob:e Niezna­
nego Żołnierza wieńce skła­
dają przedstawiciele KC 
PZPR, władz naczelnych ZSL 
z ministrem Grubeckńn na 
czele, KW PZPR, przedstawi­
ciele garnizonu warszawskie­
go, Stołecznej Rady Narodo­
wej i inni.

Przy Mauzoleum generała 
Waltera — Świerczewskiego 
pełni honorową wartę wojsko. 
W okół Mauzoleum ustawiły 
się delegacje warszawskich 
zakładów pracy, partii poli­
tycznych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych. Po 
chwili płyta Mauzoleum niknie 
w powodzi czerwonych i biało- 
czerwonych kwiatów. Jedno­
minutową ciszą oddają miesz­
kańcy stolicy hołd wielkiemu 
bohaterowi narodu polskiego.

Liczne delegacje społeczeń­
stwa Warszawy złożyły wień­
ce na cmentarzu wojskowym 
.na Powązkach, w kwaterze 
żołnierzy radzieckich. Wieńce 
złożono również na grobie 50 
członków PPR i Gwardii Lu­
dowej, zamordowanych przez 
okupanta oraz na grobach po­
ległych żołnierzy I i H-giej 
Armii W. P. i bohaterskich 
partyzantów Armii Ludowej.

Delegacje fabryk oraz nąło- 
dźieży poszczególnych szkół 
złożyły wieńce na pamiątko­
wej płycie z okazji walk wy­
zwoleńczych przy moście Po- 

I niatowiskiego. 

F

raradę Józef Olszewski — 
I sekretarz KW PZPR. W dłuż­
szym przemówieniu zanalizo­
wał on sytuację spółdzielczości 
produkcyjnej na terenie Wiel­
kopolski i omówił związane ze 
spółdzielczością produkcyjną 
sprawy organizacyjne, wysu­
wające się na pierwszy plan w 
związku z przygotowaniem prac 
wiosennych na roli.

Graz więcei chłopów 
chce gospodarować wspólnie

,Obecny okres znamionuje 
żywy rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej w Wielkopolsce. 
Skupia ona dzisiaj 1700 rodzin 
chłopskich w 63 spółdzielniach 
rozporządzających łącznym are­
ałem ziemi 16 tys. hektarów. 
Wzrasta również z każdym 
miesiącem zainteresowanie 
spółdzielczością produkcyjną 
na •wsi.

Przechodząc do omówienia 
spraw organizacyjnych I Se­
kretarz stwierdził: że choć nie­
łatwą rzeczą jest samo urucho­
mienie spółdzielni, to jednak 
istotą zagadnienia jest to, jak 
spółdzielnia gospodaruje. Gwa­
rancją jej rozwoju jest przede 
wszystkim wniesienie wkładu 
inwentarzowego. Ten punkt sta­
tutu nie jest wszędzie prze­
strzegany. Zdarza się, że chłopi 
domagają się natychmiastowe’ 
zapłaty za przekazane spół­
dzielni konie lub maszyny rol­
nicze, choć statut przewidu'e 
ustalony okres spłaty takich 
należności. Zdarzają się wy­
padki, że przystępujący do 
spółdzielni sprzedają ziarno, 
ziemniaki czy też pasze dla ży­
wego inwentarza, zamiast 
wnieść je w. myśl przepisu sta­
tutu do wspólnego gospodar­
stwa. Gdzie indziej znowu spół-

ZSRR i kraje demokracji ludowej 
nie uznajq decyzji organów ONZ 

powzięiych z udzlafem Mniangoń 
LAKĘ SUCCESS (PAP).

Dnia 16 stycznia delegaci Zwią* 
zku Radzieckiego, Polski i Cze* 
chosłowacji, na znak protestu 
przeciwko nielegalnej obecno- 
ści przedstawicieli grupy kuo* 
mintangowskiej, opuścili po* 
siedzenia następujących orga= 
nów ONZ: podkomisji dla spraw 
zapobiegania dyskryminacji i 
ochrony mniejszości, komisji 
Rady Gospodarczo-Społecznej 
dla spraw proceduralnych oraz 
specjalnej komisji dla spraw 
bezpaństwowców,

W podkomisji dla spraw za= 
pobiegania dyskryminacji i o* 
chrony mniejszości, delegat ras 
dziecka Formaszew złożył wnios 
sek formalny o wykluczenie 
przedstawiciela grupy kuomins 
tangowskiej, poparty przez am. 
basadora R. P. Winiewicza. Po 
odrzuceniu tego wniosku 8 głos 
sami, w tym Wielkiej Bryta-

TEŁ 
NIK,

Depesza Rady Narodowej 
stołecznego miasta Warszawy 

do Generalissimusa Stalina
Generalissimus Józef Stalin 

MOSKWA-Kreml
„Rada Narodowa m. st. Warszawy, zgromadzona na uro­

czystym posiedzeniu w dn. 17 I 1950 r. — w piątą rocznicę 
wyzwolenia stolicy spod jarzma okupacji hitlerowskiej przez 
walczącą pod Waszym dowództwem Armię Radziecką — 
przesyła Wam w imieniu ludu Warszawy wyrazy głębokiej 
czci i serdecznej wdzięczności.

Wyzwolenie Warszawy nastąpiło dzięki bohaterstwu, po­
święceniu i obficie przelanej krwi żołnierzy radzieckich, 
walczących o wolność radzieckiej ojczyzny, o wyzwolenie 
społeczne i narodowe ujarzmionych przez hitleryzm i fa­
szyzm ludów.

Lud Warszawy wierzy głęboko, że pod Waszym kierow­
nictwem masy pracujące świata przekreślą zbrodnicze plany 
podżegaczy wojennych i zbudują nową epokę, epokę spra­
wiedliwości, pokoju i powszechnego braterstwa ludów".

dzielcy upierają się przy utrzy­
maniu górnej granicy działki 
przyzagrodowej (1 ha), co jeśli 
chodzi o ziemię wyższych klas 
odbija się szkodliwie na obrób­
ce areału, podlegającego wspól­
nej gospodarce.

Praca decyduje o rozwoju
Nie we wszystkich spółdziel­

niach ocenia 6ię pracę człon­
ków na podstawie dniówek o- 
brachunkowych. Tymczasem o 
wynagrodzeniu za pracę w spół­
dzielni nie decyduje ilość prze­
pracowanych godzin lecz ro­
dzaj wykonywanej roboty. 
Oznacza to, że jak długo nie 
ma dniówek obrachunkowych, 
tak długo też nie ma prawdzi­
wej pracy spółdzielczej. Niedo­
ciągnięciem spółdzielczości pro­
dukcyjnej na naszym terenie 
jest i to, że stosunkowo nie­
duży odsetek jej członków o- 
siąga 100 proc, dniówek obra­
chunkowych. a to dlatego, że 
nie zawsze wychodzą do pracy

{Ciąg dalszy na str. 2)

nowy wiceyrzmMzacy 
Rady miiHstrow zsrr

MOSKWA (PAP), Prezy* 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało Michała Pierwu* 
china zastępcą przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR, 
zwalniając go od obowiązków 
ministra przemysłu ehemicz* 
nego. Na stanowisko, ministra 
przemysłu chemicznego miano* 
wany został Sergiusz Tichomi* 
row.

» »

za-

Młodzież poznańska piętnuje 
brutalna nagonkę rządu Bidaulta 

przeciwko Polakom we Francji
Rośnie fala protestów, skierowanych przeciwko gwałtom

dawanym emigracji polskiej przez reakcyjny rząd francuski. 
W Poznaniu odbywają się wiece i masówki We wszystkich 
fabrykach i zakładach pracy. Do głosów oburzenia starszego 
pokolenia dołączyły się solidarne protesty młodzieży.

W ubiegły wtorek aula Uni­
wersytetu Poznańskiego wy­
pełniła sie szczelnie młodzieżą.

Wśród żywiołowych okla­
sków wszedł na mównicę wice­
przewodniczący ŻW ZMP — 
Zdzisław Piś — b. przewodni­
czący ZMP ,,Grunwald" we 
Francji, którego policja Mocha 
wydaliła wespół z innymi Po 
lakami z granic Francji.

W dłuższym przemówieniu 
prelegent przedstawił zgroma­
dzonej młodzieży obraz życia 
wychodźstwa polskiego, a prze­
de wszystkim młodzieży pol­
skiej we Francji. Wskazał na 
jej ciężki los, na walkę emigra­
cji polskiej, toczoną wespół 
z francuskim Ruchem Oporu 
przeciwko hitlerowskim na- 
jedźcom, na rozwijające się po 
wojnie życie organizacyjne 
wśród Polaków i pełne naj 
szczerszej przyjaźni współżycie 
wychodźstwa polskiego z fran­
cuską klasą robotniczą. Z kolei 
prelegent przeszedł do omó­
wienia ostatnich wypadków we 
Francji i jasno wskazał na siły 
reakcyjne oraz imperialistycz­
ne, które je wywołały j konty­
nuują, by zniszczyć więź przy­
jaźni łączącą narody Polski i 
Francji,

>ozoawiony oyr w cią* Wysiłki te są płonne i nie 
długiego czasu przez I zdołają zniszczyć utrweionej 

J wiekami, a zahartowanej w bo-

nil i Indii, przeciw glosom 
Związku Radzieckiego i Polski, 
Formaszew i Winiewicz — o« 
puszczając salę obrad — o* 
świadczyli, że nie będą uwa* 
żali uchwał podkomisji za wią* 
żące, dopóki będzie w niej za» 
siadał przedstawiciel Kuomin* 
tangu.

Przed głosowaniem ambasas 
dor Winiewicz popierając wnios 
sek Formaszewa stwierdził, że 
uchwalenie go jest jedynym 
sposobem rozwiązania dziwnej 
i niemożliwej sytuacji, w ja­
kiej znalazła się podkomisja. 
Mówca wskazał, że 450»miliO’ 
nowe Chiny nie są reprezen# 
towane w organie ONZ, zajs 
mującym się kwestią dyskrys 
minacji i ochrony mniejszości, 
to jest prawami, których naród 
chiński pozbawiony był w cią» 
gu tak < w 
reakcyjne rządy.

Depesza SRN do Prezydenta Bieruta
Ob. Prezydent RP Bolesław Bierut 

WARSZAWA
„Rada Narodowa stolicy, zebrana na uroczystym posiedze­

niu w piątą rocznicę wyzwolenia Warszawy przez niezwy­
ciężoną Armię Radziecką i walczące u jej boku odrodzone 
Wojsko Polskie — przesyła Wam, Obywatelu Prezydencie, 
wyrazy głębokiej czci i serdecznego przywiązania.

Rada Narodowa i Zarząd Miejski m. et. Warszawy zdaje 
sobie sprawę z ogromu odpowiedzialności ciążącej na nas 
w związku z realizacją Planu 6-letniego rozbudowy War­
szawy.

Przyrzekamy Wam, Obywatelu Prezydencie, że wraz z ca­
łym społeczeństwem naszego drogiego miasta uczynimy 
wszystko, aby Warszawa stała się godną stolicą państwa 
budującego socjalizm." t

UROCZYSTE POSIEDZENIE 
Stołecznej Rady Narodowej 

w 5 rocznicę wyzwolenia stolicy 
WARSZAWA (PAP). Na uroczyste posiedzenie 

Stołecznej Rady Narodowej w Teatrze Polskim w 
5 rocznicę wyzwolenia Warszawy przybyli członko­
wie Rady Państwa, członkowie Rządu z premierem 
Cyrankiewiczem, przedstawiciele Wojska Polskiego z 
Marszałkiem Polski Konstantym Rokossowskim na cze­
le, przedstawiciele partii politycznych, organizacji za­
wodowych, społecznych i młodzieżowych. Obecni by­
li również przedstawiciele ZSRR i państw demokracji 
ludowej z dziekanem korpusu dyplomatycznego W. Le- 
biediewem.
Po powitaniu przybyłych 

przez przewodniczącego Rady 
Narodowej Ząruk-Michałskie- 
go, zebrani powstaniem z 
miejsc i jednominutową ciszą 
oddali hołd poległym bohate­
rom Armii Radzieckiej i Woj­
ska Polskiego.

Wśród serdecznych, długo­
trwałych oklasków głos zabie­
ra przedstawiciel Armii Ra­
dzieckiej gen, major Orłów:

„Ofensywa zimowa Armii Ra­
dzieckiej w roku 1945, która 
rozwinęła się na froncie długo- 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

jach ze wspólnym wrogiem — 
przyjaźni polsko - francuskiej.

Na zakończenie zebrana mło­
dzież uchwaliła rezolucję, w 
której z największym oburze­
niem piętnuje nową falę terro­
ru, skierowaną przez władze 
francuskie przeciwko ludności 
polskiej We Francji. Zebrani 
wyrażają przekonanie, że Rząd 
Polski uczyni wszystko, aby 
uchronić wychodźstwo polskie 
przed dalszymi represjami, za-

(Ciąg dalszy na str, 2)

Powrót z Londynu 
polskiej delegacji 

finansowej
WARSZAWA (PAP). Od 

października 1949 roku do po* 
łowy stycznia 1950 roku toczy* 
ły się w Londynie rokowania 
finansowe polsko-brytyjskie w 
sprawie spłaty polskich dłu­
gów przedwojennych i likwi- 
dacji roszczeń angielskich z 
tytułu polskiej ustawy o nacjo* 
nalizacji.

Strona polska wysunęła sze- 
reg propozycji, . zmierzaj ącycn 
do załatwienia tej sprawy.

W ostatniej fazie rozmów 
strona angielska zamiast u* 
dzielić przyrzeczonej odpowie­
dzi na propozycje polskie — 
zakomunikowała o zerwaniu 
lokowań.

Polska delegacja finansowa 
opuściła Londyn powracając 
do kraju.



„Będziemy z Wami pracowali

<ffcv <foł>f*cr naf*ocfcf”
Wysiedleni z Francji Polacy wrócili do kraju
WARSZAWA (PAP). W godzinach rannych dnia 

17 bm. przybyło pociągiem z Berlina do Warszawy 34 
Polaków, wysiedlonych ostatnio z Francji.

Na Dworcu Głównym w War­
szawie obecni byli przy przy­
witaniu brutalnie wysiedlo­
nych, sekretarz generalny Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ambasador Stefan Wier- 
błowski, kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR — 
Ostań Dłuski, sekretarz CRZZ 
— Adam Doliński oraz prezy­
dent m. st. Warszawy — Sta­
nisław Tołwiński. L:cznie przy­
były delegacje robotników z 
warszawskich zakładów pracy, 
które zgotowały powracającym 
Polakom żywiołową owację. 
Radosne powitania mieszały się 
z okrzykami oburzenia spowo­
dowanego opowiadaniami przy- 
byłvch o terrorze policyjnym, 
którego ofiarą są zamieszkali 
we Francji Polacy.

Witając przybyłych w imie­
niu polskich mas pracujących 
Adam Doliński przypomniał, że 
ci sami ludzie, których dziełem 
jest wydalenie naszych roda­
ków, współpracują ze zdrajca­
mi swego narodu z czasów o- 
kupacji, a także i sami zdra­
dzają interesy ludu francuskie­
go, Lud francuski jednak do­
brze pamięta, że Polacy zamie­
szkali we Francji przelewali 
krew za wolność tego kraju, a 
później ofiarnie pracowali dla 
jego pomyślności i niezależno­
ści gospodarczej.

Mówca zapewnił wysiedlo. 
nych, źe znajdą w Ojczyźnie 
pracę i chleb 1 wspólnie z 
masami pracującymi Polski 
budować będą socjalizm w 
naszym kraju.
„Naród polski — powiedział 

Adam Doliński — doskonale 
odróżnia reakcyjny rząd fran*

W 5 rocznicę wyzwolenia stolicy
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

ści 1200 km, ciągnącym Się od 
Bałtyku do Karpat, stała się 
najpotężniejszym ciosem zada­
nym niemiecko-faszystowskiej 
machinie wojennej.

Pierwsza Arm!a Polska, współ­
działając z wojskami Armii 
Radzieckiej, odegrrła ważną 
rolę w wyzwoleniu Stolicy 
swej Ojczyzny — Warszawy. 
Mistrzowskim manewrem, po­
łączonym z energicznym ude­
rzeniem, pierwsza Armia Pol­
ska 17 stycznia 1945 r. o godz. 
14.35 całkowicie wyzwoliła 
Warszawę od niemiecko - fa­
szystowskich okupantów".

Okrzyki mówcy- na cześć o- 
bywateli stolicy Polski i wiecz­
nej przyjaźni między narodami 
polskim i radzieckim podchwy­
tuje spontanicznie cała sala.

W imieniu Wojska Polskie­
go powitał zebranych gen. 
Górecki, który powiedział m. 
in.: „Huk dział radzieckich w 
pierwszych dniach Stycznio­
wych 1945 r. obwieścił nie tyl­
ko bliski koniec niemieckiego 
okupanta, ale również obalenie 
władzy kapitalistów i obszar­
ników w Polsce, zdobycie wła­
dzy przez lud pracujący i po­
wstanie nowej Polski, o której 
marzyli najlepsi ludzie nasze­
go narodu od pierwszych pro- 
letariatczyków poprzez SDKP 
i L oraz KPP-owców, do boha­
terskich bojowników Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej".

Głoa zabiera serdecznie wi­
tany prezydent Warszawy Toł­
wiński.

Mówca przypomniał histo­
ryczną uchwałę pierwszych 
władz Polski Ludowej, które 
pod przewodnictwem Prezyden­
ta Bieruta postanowiły, że po­
mimo potwornych zniszczeń 
Warszawa bedzie stolicą odro­
dzonej Polski*— kładac w ten 
sposób kamień węgielny pod 
jej odbudowę.

Omówiwszy szczegółowo o- 
s'ągnięcia Warszawy w dzie­
dzinie odbudowy, poprawy bytu 
ludności, rozwoju przemysłu 
oświaty i kultury — prezydent 
Tołwiński powiedział:

„W piątą rocznicę wyzwole­
nia Warszawy możemy z du­
mą spoglądać, na przebytą dro­
gę i zdobyte pozycje dla wisi
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cuśki od ludu francuskiego. Ta 
sztucznie zorganizowana nagon­
ka na Polaków nie poderwie 
tradycyjnej 1 wykutej we wspól­
nej walce przyjaźni między Pol. 
ską a ludem Francji.

W im:eniu grupy wysiedlo­
nych podziękował za przywita-

Skandaliczna prowokacja we Francji

Uzbrojone bojówki gaullisiowskie

GENEWA (PAP), Jak do­
noszą z Paryża, miejscowość 
podparyska Ivry Sur Seine, za­
mieszkała w przeważnej części 
przez ludność robotniczą, stała 
się w niedzielę rano widownią 
skandalicznej prowokacji faszy­
stowskiej ze strony zmotoryzo­
wanych i uzbrojonych bojówek 
gaullistowskich, które pod po­
zorem rozprzedaży organu RPF 
, R>ssemblement"x urządziły ist­
ny najazd na miasto.

Około godziny 8.30 grupa 
Szturmowa.RPF, złożona z 1500 
osób umundurowanych, uzbro­
jonych i ubranych w kaski, 
zjechała na motocyklach, w sa­
mochodach ciężarowych i jee­
pach do Ivry Sur Seine, zajmu­
jąc główne place i skrzyżowa­
nia ulic oraz wznosząc okrzyki 
„Władza dla de GauMe‘a". Bo­
jówki faszystowskie usiłowały 
podejść pod siedzibę miejsco­
wej sekcji francuskiej partii 
komunistycznej, w czym prze­
szkodzili im zaalarmowani ro­
botnicy. Gdy gaulliści usiłowali 
manifestować na terenie jed- 

kiej twórczej pracy pokojo­
wej

Mobilizuje nas do dalszej 
pracy wspaniały plan 6-letni, 
plan budowy podstaw socjaliz­
mu w Polsce i plan budowy 
nowej socjalistycznej Warsza­
wy. Mobilizują nas do pracy 
wiara i pewność, że gorąco ko­
chający swoje miasto lud War­
szawy, jego wspaniała klasa 
robotnicza, prowadzona przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą, spełni z honorem za­
danie, które postawione zosta­
ło przed naszym pokoleniem".

Dom był na przedmie­
ściu — pisze w 

swych wspomnieniach Na­
dieżda Krupska — blisko 
była Wisła, gdzie można by­
ło się cudownie kąpać, a w 
odległości 5 km był „Wolski 
Las" — wielki, wspaniały 
las, dokąd często jeździFśmy 
z lljiczem na rowerach!".
Do Krakowa przyjechał Le­

nin oczywiście nie w celach tu­
rystycznych. Oderwany od kra­
ju, gdzie w tym czasie narasta­
ły nastroje rewolucyjne, wy­
wołane wypadkami nad Leną, 
przyjechał do Polski, aby na­
wiązać ściślejszy kontakt z Ro­
sją, wzmóc kierownictwo bol­
szewickiej opozycji w Dumie i 
czuwać nad redakcją gazety 
„Prawda".

Pobyt Lenina w Polsce Jest 
okresem bardzo ożywionej 
działalności. Pisze on dużo, 
wielokrotnie przeprowadza po­
siedzenie z CK RSDPR zarów­
no w Krakowie jak w Poroni­
nie, dokąd wyjeżdża na lato, 
odbywa narady z aktywistami 
partyjnymi, dwukrotnie przy* 
jeżdżą do Lenina — Stalin,

O 'tym okresie pracy Lenina 
pisze Krupska:

„Bez krakowskiego okresu 
polemigracji, gdy kierowanie 
walką polityczną dumskiej 
irakcji wymagało zetknięcia 
się ze wszystkimi konkretny­
mi zagadnieniami gospodar­
czego i kulturalnego życia w 
całej ich rozciągłości, trudno 
było, by w pierwszym okre- 

nie działacz Organizacji Pomo­
cy Ojczyźnie, Józef Kalita, któ­
ry m. in. podkreślił, że „emi­
granci, którzy za czasów rzą­
dów sanacji musieli iść z 
nędzy na poniewierkę, dziś — 
po powrocie do kraju — ota­
czani są przez cały naród tro­
skliwą opieką. Wysiedliła nas 
i:ie francuska klasa robotnicza., 
nie naród francuski, lecz lu­
dzie, którzy nic z nim wspól-

wy-

nego z osiedli robotniczych, 
posypały się na nich z okien 
skorupy jaj i garnków i napast­
nicy jak niepyszni musieli 
cofać się z miasta.

GENEWA (PAP), 
wiadomość o niedzielnym 
wokacyjnym najeżdzie uzbro* 
jonych bojówek gaullistow­
skich na Ivry*sur*Seine w 
poniedziałek po południu od­
był się tam potężny wiec lu* 
dowy pod hasłem walki o roz- 
wiązanie organizacji paramili­
tarnych RPF.

Na wiecu przemawiali mów­
cy z ramienia partii komuni­
stycznej., związków zawodo­
wych i różnych organizacji de­
mokratycznych. Zebrani powi­
tali burzliwą owacją Maurfce 
Thoreza, sekretarza generalne­
go francuskiej partii komuni­
stycznej i deputowanego okrę­
gu Ivry-

Stwierdził on że najazd 
gaullistowski na Ivry nie jest 
zwykłym incydentem, lecz 
zbrojną demonstracją spi­
skowców. planujących rozpę­
tanie wojny domowej. Próba 
stłumienia ruchu mas pracu­
jących — podikreślił Thorez — 
zakończy się jednak niepowo­
dzeniem.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia Mauricę Thorez 
potępił kampanię prowokacji 
przeciwko Polsce. Stwierdził 
on, że represje nakazane przez 
rząd francuski dotknęły Pola­
ków, którzy żyli i pracowali 
we Francji oraz walczyli ra­
mię w ramię z francuskimi u- 
czestnikaml Ruchu Oporu o 
wyzwolenie Francji.

Omawiając sytuację między­
narodową Thorez- oświadczył 
wśród hucznych oklasków ze 
naród francuski nigdy nie pro­
wadziłby wojny ze Związkiem 
Radzieckim. Naród 'francuski

Na 
pro-

(Wspomnienia Nadieżdy Krupskiej)
Do Krakowa przyjechał Leniit. z żoną, Nadieżdą 

Krupską i jej matką 2 lipca 1912 roku i zamieszkał 
na przedmieściu Krakowa przy ulicy Zwierzyniec­
kiej 218, a obecnie Królowej Jadwigi 41.

sie po październiku, od razu 
uchwycić wszystkie decydu­
jące ogniwa budownictwa ra­
dzieckiego. Okres krakowski 
był swego rodzaju wstępną, 
przygotowawcza klasą bu­
downictwa socjalistycznego'*. 
Dużo czasu i zainteresowa­

nia poświęca Lenin w tym o- 
kresie również i sprawie pol­
skiej. Pisywał artykuły do pra­
sy SDKPiL, dwukrotnie wystę­
pował z odczytami w Krako­
wie. Ze sprawą polską łączyło 
się również doniosłe zagadnie­
nie samookreślenia narodów, 
nad którym Lenin intensywnie 
pracował w tym okresie. W 
dyskusjach prowadzonych na 
ten temat, 
Stalin.

„Lenin
Stalinem 
wej —
— Był zadowolony, że spot­
kał człowieka, który intere­
suje się poważnie zagadn:e- 
niami i jest w nich zoriento­
wany".
Wytężoną pracę przerywa 1 

sierpnia 1914 r. wybuch woj­
ny. Lenin, jako obywatel ro­
syjski, znalazł się na terenie 
zaboru austriackiego w nie­
bezpiecznej sytuacji. 8 sierpnia 
1914 r. Lenin zostaje osadzony 

brał udział również

dużo rozmawiał ze 
o kwestii narodo- 
wspomina Krupska.

r.ego nie mają, którzy go zdra­
dzają i którzy go się boją.

Jesteśmy szczęśliwi, żeśmy 
wrócili i że będziemy razem z 
Wami pracowali dla dobra na­
szego narodu" — zakończył 
mówca wśród burzliwych o- 
klasków.

Z dworca wysiedleni z Fran­
cji Polacy udali się do przygo­
towanych dla nich kwateT.

i

podobnie jaJc inne narody 
świata, walczy o wzmożenie 
się obozu pokoju i demokracji 
— stwierdził mówca. — Wie 
on, że jego sprzymierzeńcami 
są: Związek Radziecki, kraje 
demokracji ludowej, demokra* 
tyczne Niemcy i Chiny Mao- 
Tse-Tunga oraz wszystkie lu« 
dy, miłujące wolność.

Kończąc Maiuriice Thoree 
wzywał wszystkich uczciwych 
republikanów i patriotów do 
walki przeciwko bandom fa» 
szystowskim, a masy robotni* 
cze całego kraju — do soli* 
damości z robotnikami Ivry.

Podobnie jak w wielu fabry­
kach okręgu paryskiego i or­
ganizacjach demokratycznych 
zebrani przyjęli rezolucję, po- 
tępiającą najazd faszystów* 
ski -na Ivry.

Poznański świat pracy potępia 
akcję reakcyjnego rzqdu francuskiego

/

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
pewnić młodzieży polskiej we 
Francji swobodny rozwój i 
wychowanie w duchu umiłowa­
nia Polski Ludowej.

Profesl poznańskich kolejarzy
W olbrzymiej świetlicy przy 

ul. Roboczej zebrali się tłum­
nie pracownicy umysłowi i fi­
zyczni poznańskich Warszta­
tów Mechanicznych PKP,

Referat o sytuacji we Fran­
cji wygłosił sekretarz KM PZPR 
— Wolniewicz. Stwierdził on, 
że celem prowokacji antypol­
skich, wywoływanych przez 
rząd Bidaulta. jest zmuszenie 
Polaków do zerwania więzów z 

za niepła- 
spory z 
siedział 

urzędni- 
dla o-

polpaskiem, jakiś 
który przez mur po- 
więziennego porozu- 
się głośno ze swoją

w więzieniu w Nowym Targu. 
Nadieżda Krupska jeździła na 
widzenia. Oto, co pisze o po­
bycie Lenina w więzieniu:

„Siedziało wielu miejsco­
wych chłopów: za nieprzedłu­
żenie paszportu, 
cenie podatków, za 
miejscową władzą; 
jakiś Francuz, jakiś 
czy na Polak, który 
szczędności przejechał się za 
cudzym 
Cygan, 
dwórza 
miewał

. żoną. Lenin przypomniał so­
bie swoją suszeńską (gdy był 
na zesłaniu) praktykę adwo­
kacką wśród chłopów, któ­
rych wyzwalał z wszelkich 
kłopotliwych sytuacji i urzą­
dził w wiezieniu swego ro­
dzaju poradnię prawną. Pisał 
podania itp. Współwięźnio­
wie nazywali Lenina „by­
czym chłopem". „Byczy 
chłop" powoli aklimatyzował 
się w więzieniu w Nowym 
Targu i przychodził na wi­
dzenia bardziej spokojny i 
ożywiony, W kryminalnym 
więzieniu w nocy, gdy m:e- 
szkańcy zasypiali, obmyślał, 
co obecnie powinna robić 
partia, by rozpętaną wojnę

na miw spó«z. MteMi
Ziemi LubuskiejWielkopoiski i

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
wszyscy zdolni do jei wyko­
nania. Odnosi sie to zwłaszcza 
do kobiet, które należy włączyć 
w ramy ogólnej pracy spół 
dziełczej, wynagradzając je na 
zasadzie równych z mężczyzna­
mi dniówek obrachunkowych.

Podsumowując swoje kry­
tyczne uwagi I Sekretarz stwier­
dził z naciskiem, że każdy 
spółdzielca winien zdawać so­
bie sprawę z tego, że podstawą 
istnienia spółdzielni ~ jest wy­
łącznie praca. Wprawdzie w 
spółdzielni nie trzeba harować 
od świtu do nocy, jak na 'indy­
widualnej gospodarce. Zasto­
sowanie maszyn ogranicza tam. 
znacznie wysiłek. Tym nie­
mniej — bez pracy spółdzielnia 
istnieć nie może, gdyż nie na 
kredytach państwowych lecz 
na pracy każdego z członków 
opiera się wzrost dobrobytu 
spółdzielców.

Państwo ludowe — powie­
dział ob. Olszewski — daje 
kredyty nie po to, by je prze­
jadać, a<le po to, by wkładać 
je w gospodarkę, w podniesie­
nie jej poziomu.

Już w pierwszym roku 
lepsze plony

Z kolei ob. Olszewski prze­
szedł do omówienia wyników 
gospodarczych pi&rwszych . 9 
spółdzielni, które w roku ubie­
głym dokonały wspólnie zbio­
rów. Wyniki te są znacznie 
wyższe w porównaniu z prze­
ciętnym zbiorem uzyskanym w 
gospodarstwach indywidual­
nych w skali wojewódzkiej 
(cyfry w nawiasach), wynoszą 
bowiem w kwintalach: żyto — 
14,2 (indyw. — 13.5); jęczmień

Polską Ludową. Prowadzona 
przez faszystów francuskich 
nagonka przeciw emigrantom 
polskim jest równocześnie cio­
sem wymierzonym przeciwko 
francuskiej klasie robotniczej, 
której częścią składową są Po­
lacy.

Po wysłuchaniu referatu ze­
brani przyjęli rezolucję, w któ­
rej czytamy m. in.:

„Protestujemy jak najostrzej 
przeciwko metodom gwałtu, prze­
mocy i bezprawia 1 walczyć bę- 
dziemy przeciwko rozpasanej 
kampanii antypolskiej, t0 znaczy 
walczyć o utrwalenie pokoju, o 
pogłębienie przyjaźni polsko- 
francuskiej, o głęboką solidar­
ność klasy robotniczej. Wierzy, 
my, że bohaterstwo narodu fran­
cuskiego zwycięży i zacieśni je-

światową przekształcić w 
światowe starcie proletariatu 
z burżuazją*'.
Krakowska emigracja polity­

czna została poruszona aresz­
tem Lenina. Szereg Polaków 
podjęło starania: w osobistej 
delegacji Władysław Orkan i 
Jan Kasprowicz interweniowali 
u władz o zwolnienie Lenina.

Lenin został zwolniony z no­
wotarskiego więzienia 19 sier­
pnia. Dalszy .pobyt w Polsce 
był niebezpieczny — należało 
wyjechać. Krupska opisuje 
zwolnienie Lenina i wyjazd z 
Polski w tych słowach:

„19 sierpnia Lenina wypu­
ścili z wiezienia. Od rana jak 
zwykle, byłąm w Nowym 
Targu, na ten raz wpuścili 
mn.e nawet do więzienia, a* 
by pomóc zabrać rzeczy; 
wynajęliśmy bryczkę i poje­
chaliśmy do Poronina. Trze­
ba było tam mieszkać około 
tygodnia, zanim uzyskaliśmy 
zezwolenie na przeniesienie 
s:ę do Krakowa. W Krakowie 
udało się dość szybko otrzy­
mać prawo na wyjazd za gra­
nicę do neutralnego kraju 
do Szwajcarii. Z Krakowa 
do granicy szwajcarskiej je­
chaliśmy cały tydzień, stali­
śmy długo na stacjach, prze', 
puszczając pociągi wojsko- 
we". j

.W takich okolicznościach Le­
nin opuszczał Polskę 5 wmo 
śnia>Yl jut w Szwajcatli

(F. S.)

ozimy — 19 (15); jęczmień ja­
ry _ 15,2 (13,2); pszenica ort 
ma _ 17,8 (14.9); pszenica jara 
— 13,8 (12,5); groch — 14,
(112); mieszanka zbożowa — 
14,5 (13,6). Pokaźne wyniki o- 
siągnięto w omawianych 9 
spółdzielniach również w przy­
chówku inwentarzowym.

Przemówienie, które dało 
zgromadzonym spółdzielcom 
wiele praktycznych wskazówek, 
zakończył ob, Olszewski we­
zwaniem do starannego przy­
gotowania prac wiosennych 
oraz potrzebnego parku ma­
szynowego.

Nad uwagami ob. Olszew­
skiego obecni długo i żywo dy­
skutowali. W dyskusji zabiera­
li m, in. głos: przodownik pra 
cy spółdzielczej — Antoni 
Chudziński z Psarskich. Wac­
ław Zwoliński ze spółdzielni 
Wójcin, Piotr Grela ze spół­
dzielni Bobrówko, Józef Ka­
sprzak z Niegolewa, Strenkowa 
z Ostrowitego, Ponikły z Kowa- 
lewka, Gierczyński i Meller z 
Wojnowa, Cuprych z Roszko- 
wa, Nadoliński z Popielewa 
Kulski z Łukaszew. Pokrop t 
Giemina, Kamińska — 6ekr. 
Kom, Gmin, z Kiszkowa oraz 
Cioroch i Kozłowski z Tarno­
wa. W głosach dyskutantów 
nie brakowało krytyki i samo­
krytyki. Szczerze i otwaręia 
mówćono o sukcesach, bolącz­
kach i niedociągnięciach spół­
dzielczości produkcyjne') na 
naszym terenie, przyrzekając 
wzmóc wysiłek w nadchodzą­
cym roku gospodarczym.

Narada aktywu spółdzielni 
produkcyjnych podjęta po 
przerwie obiadowej w godzi­
nach popołudniowych — trwa.

(j. t.)

szcze bardziej braterskie stosun­
ki z Polską Ludową dla dobra o- 
bu naszych krajów 1 pokoju 
świata".

Terror i represje
nie przestrasza nas

Do fali protestów społeczeń­
stwa polskiego przeciwko prze­
śladowaniu naszych rodaków 
we Francji, przyłączyli się rów­
nież pracownicy Polskiego Mo­
nopolu Spirytusowego w Po­
znaniu.

W wypełnionej po brzeg! 
stołówce PMS p»zy ul. Koman­
dorii 5 odbył się 17 bm. wiec 
protestacyjny, który zagaił 
przewodniczący Rady Zakłado­
we, ob. Łowiński.

W 'krótkim referacie przed­
stawiciel KM PZPR ob. Kra­
jewski nakreślił cel 1 kulisy 
prowokacji agentów imperiali­
stycznych wobec naszych roda­
ków we Francji.

„Terror i represje rządu fran­
cuskiego — powiedział ob. Kra­
jewski — nie przestraszą nas, 
ani naszych rodaków we Fran­
cji. Widzą, oni bowiem, źe za 
nimi stoi Polska Ludowa 1 cała 
demokratyczna o-pinia francu­
ska."

Uchwalono i przyjęto jedno- 
gł< śnie rezolucję, w które j m. 
in. czytamy:

— „Przesyłając rodakom i 
Francji proletariackie pozdrowie­
nia j wyrazy głębokiej solidarno­
ści jesteśmy przekonani, że bra­
terska klasa robotnicza Francji 
wspólnie z polskim ludem pracu- 
jącym pokrzyżują plany podże­
gaczy wojennych, przybliżając 
swą pracą i walką dzień zwycię­
stwa idei postępu, sprawiedliwo­
ści społecznej, idei, której na 
imię — Socjalizm".

Prywatne

wiezierra

JOHANNESBURG (TELE- 
PRESS). 16 podań, złożonych 
przez południowo-afrykańskich 
farmerów, dotyczących udziele­
nia zezwolenia na utworzenie 
Prywatnych więzień, zostało cd- 
rzuconych przez władze Unii, 
tore decyzję swą motywują 

-brakiem" „odpowiednich" 
w ęzn ów, którzy nadawali sią 
do pracy.
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KROTOSZYN
Ze sporlu. W niedzielę, dnia 22 

bm. o godz. 16 odbędą się w hali 
sportowej w Krotoszynie finałowe 
zawód,? bokserskie o mistrzostwo 
Okręgu w klasie B pomiędzy ZS 
„Włókniarz" Kalisz a ZS .Gwar­
dia” Krotoszyn.

Dary noworoczne dla dzieci Do­
mu Sisrot w Zdunach. Dla Domu 
Sierot w Zdunach istnieje Komitet 
Opiekuńczy Powsz. Spółdzielni 
Spożywców w Krotoszynie. W ra­
mach akcji „noworocznej"' Komi­
tet Opiekuńczy obdarował w ub. 
Czwartek wszystkie dzieci sierociń­
ca w Zdunach składające się ze 
sierot i pólsierot, w ilości 42 pacz­
kami, zawierającymi odzież i sło­
dycze. Wydano na ten cel kwotę 
35.000 zł z funduszów akcji socjal­
nej.

W czasie tej uroczystości prze­
wodniczący Komitetu wygłosił do 
dzieci pogadankę, a dalszy pro­
gram wypełniły popisy dzieci, jak 
tańce, śpiewy i deklamacje. Roz­
radowane twarzyczki dzieci były 
nagrodą dla ich opiekunów. Przy 
tej okazji członkowie Komitetu 
Opiekuńczego zwiedzili Zakład in­
teresując się żywo sprawami bytu 
i wychowawczymi swych pupilów.

Z żał°bnej karty. W dniu 16 hm. 
odbyt się w Krotoszynie pogrzeb 
znanego długoletniego pracownika 
tut. Sądu Grodzkiego Jana Migdał- 
ka przy licznym udziale obywatel­
stwa i delegacji kolegów z pobli­
skich Sądów, (fk)

,- - - - - - - RAWICZ- - - - - - - - 1
Przez lekkomyślność powstał po. 

żar. W dniu 17 stycznia br. w go­
dzinach rannych wybuchł pożar w 
mieszkaniu Pieprzów przy ul. Wały 
Batorego. Pastwą płomieni padlo 
kompletne wyposażenie jednego 
pokoju jak tapczan, zegar, łóżko, 
stół itp. Przyczyny pożaru dotych­
czas jeszcze nie ustalono.

Pomyślny rozwój Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Rawiczu. 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Rawiczu w roku ubiegłym 
otwarła kilka dalszych nowych 
sklepów, tak że dziś prowadzi już 
24 sklepy detaliczne — 1 gospodę, 
1 masarnię, 1 piekarnię 1 ciastkar­
nię, 1 wytwornie wód gazowych. 
W krótkim czasie zostaną otwarte 
dalsze sklepy detaliczne. Spółdziel­
nia przewidywała w roku 1949 za­
oszczędzenia 900.000 zł, przy 305 
milionach zł obrotu. Zaoszczędzono 
natomiast sumę 1.020.000 zł, a o- 
brót wynosi 320 milionów złotych.

OSTRÓW
Popisy muzyczne. Miejska Szko­

ła Muzyczna urządza w dniu 20 
bm. o godz. 18 w sali Teatru Miej­
skiego popisy ■ muzyczne. Na im­
prezę tę zaprasza kierownictwo 
szkoły całe społeczeństwo miasta.

W każdej gminie powiatu zorga­
nizowano punkt szkolenia partyj­
nego. W gminie czarnoleskiej zda­
rza się często, że na szkoleniu 
brakuje gospodarza.

Kryzys sportowy w Wolsztynie
Celem nowego zarządu ZS Kolejarz 

^htyitnienieżqcia sportowego
Lb egły sezon wykazał, że 

spoi t w,Wolsztynie rozwija się 
bardzo ź;e. Rola, jaką odegrał 
w .ub. r. j,edvnv klub wolsztvń- 
ski ZS Kolejarz „Grom" by- 
,a. m.erna. Klub liczy 345 człon­
ków, a na zebranie przybyło 
w celu wybrania nowego za­
rządu zaledwie ok. 40 osób. *

Zebraniu przewodniczył dele­
gat z Poznania Muszyński. Przy 
stole prezydialnym zasiedli:' 
przodowmk pracy Ptak, przo­
downicy sportowi Noski'i Kry- 
sztofrak oraz delegat zarządu 
wojewódzkiego ZMP Lidccki z 
Poznania. Referat o celach i 
zadaniach sportu związkowego 
wygłosi ob. Cieślik. Sprawo­
zdania poszczególnych człon­
ków zarządu wykazały niezwy­
kłą bierność ZS Kolejarz w ub. 
sezonie letnim, w którym ;edy- 
nie sekcja piłkarska przeja­
wiała ożywioną działalność. In­
ne sekcje w ogóle nie istmały. 
Jednak piłkarze również muszą 
zaliczyć ub. rok za kryzysowy: 
przegryyzali nie tylko więk­
szość spotkań, ale wykazali 
nieraz wprost rażaco słabą for­
mę., Tak na przykład w roz­
grywkach o wejście do A-klasy 
„Grom" odegrał rolę kopciusz­
ka, zdobywając punkty walk­
owerem z „Blaskiem" ze Staro- 
łęki. Do większych sukcesów 
zaliczyć należy jedynie zwycię­
stwo nad A-klasową „Dysko- 
bolią" Grodzisk w stosunku 2:1 
i „Energetyką" II w stos. 10:0.

W ożywionej dyskusji in­
spektor kultury- fizycznej Tom- 
czyszyn i członkowie klubu do­
konali wnikliwej krytyki do­
tychczasowej działalności, Źle 
pracowali członkowie zarządu, 
ignorując całkowicie mecze dru­
giej drużyny pJkarskiei. Nie 
popierano zupełnie sekcji bo­
kserskiej, która na początku 
ub. roku zapowiadała się bar­
dzo dobrze, jak również nie 
znalazł uznania projekt założe­
nia sekcji tenisowej. Nie zro­
biono nic dla utworzenia pod­
stawowych sekcji: gimnastycz­
nej, lekkoatletycznej czy gier 
sportowych. Nie pomyślano w 
ogóle o sekcji sportowej ko­
biet (na zebraniu była obecna 
tylko jedna kobieta). Niele- 
piej spisali się również sami 

Proce w remach akcji „R"w Lesznie
roku kosztem 2 miliorów zł z 
dotacji Funduszów Państwo­
wych w ramach akcji „R" wy­
konał następujące prace: wyty­
czono zupełnie nową linię regu­
lacyjną ul. Świętokrzyskiej, 
którą zarazem przebruko-wano, 
założono nowe chodniki i kra­
wężniki I kl. Prace te wykona­
no kosztem 1163 tys. zł. W za­
chodniej dzielnicy miasta Lesz- 

zawodnicy, nie uznający zupeł­
nie dyscypliny sportowej.i lek­
ceważący sobie sprawę tre­
ningów. Jak słusznie zauważył 
jeden ze wzorowych sportow­
ców „Gromu", dochodziło czę­
sto do tego, że gracz kierował 
zarządem.

Na szczęście były również 
wypowiedzi, które pozwalają 
mieć nadzieję, że Kolejarz wol- 
sztyński naprawi w tym roku 
wszystkie błędy i zdobędzie so­
bie właściwą pozycję w spor­
cie Wielkopolski. W tym roku 
postanowiono uruchomić pięć 
sekcji i zgłos'ć je do związku. 
Zaapelowano do wszystkich 
sportowców „Gromu", aby u- 
częszczali na lekcje gimna­
styczne prowadzone przez Zwo­
lińskiego we wtorki i piątki w 
sali gmnazjalnej. ZS Kolejarz 
stawił wniosek, aby w wypeł­
nieniu doniosłej uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR wciąg­
nąć w sumie szeregi sportowe 
jak największą rzeszę koleja­
rzy i młodzieży ZMP-owskiej.

Pomyślnie przedstawia się w 
tym roku dla klubu sprawa fi­
nansowi. Zrzeszenie otrzyma z 
okręgu 380 tysięcy zł na cele 
administracyjne i 290 tys. zł

Rijsiarszł piiSiia wtinwawcza
w powiecie ostrowskim

Szkoła w Dębnicy jest najstar­
szą placówką wychowawczą w po­
wiecie ostrowskim. Wybudowana 
90 lat temu, nie odpowiada dzi­
siejszym wymogom. Dwie bardzo 
zniszczone sale wykładowe i dwie 
prowizoryczne, 7 izb mieszkal­
nych na 5 nauczycieli i 7 klas nie 
wystarczają do prowadzenia nor­
malnej nauki, którą pobiera tutaj 
220 dzieci. Gminna Rada Naro­
dowa w Czarnymlesie już w roku 
1945 postanowiła rozpocząć bu­
dowę nowej szkoły, której koszt 
m ai wynieść 2 miliony zł. Nie­
stety przewidziana wówczas kwo­
ta pół miliona zł została zużyta 
na inny cel, a przygotowany już 
materiał budowlany w postaci ce­
gieł leży bezużytecznie do dnia 
dzisiejszego. W sierpniu br. po­
wzięto ponownie uchwalę o budo-

która jest zamieszkiwana 
przez świat pracy, oświetlono 
kilka ul:c .przez założenie 40 
lamp elektrycznych, kosztem 
610 600 zł. Poza tym urucho­
miono przy Publicznej Szkole 
Podstawowej nr 1 przedszkola, 
gdzie na wyremontowanie po­
mieszczeń i zaopatrzenie w po­
trzebny sprzęt wydano sumę 
226 900 zł. (R) 

' na sprzęt sportowy. Nowemu 
zarządowi zwrócono również 
uwagę na właściwe prowadze­
nie życia świetlicowego i od­
powiednie wyszkolenie ideolo­
giczne swych członków. Skład 
nowego zarządu pozwala mieć 
nadzieję, że zrehabilituje się on 
w pełni za zeszłoroczne nieno 
wodzenia sportowe i uzyska dla 
klubu specjalne dotacje za do­
bre wyniki w6 współzawodnic­
twie klubów kolejowych.

W skład nowego zarządu 
weszli: Kobierzycki — przewo­
dniczący, Szczeszek (ZMP) — 
zastępcą, sekretarz — Wach, 
skarbnik — Milczyński, refe­
rent szkoleniowy — Musioł, 
Ciszak oraz Kosicki jako go­
spodarz. Specjalne zadania 
czeka;ą kierowników poszcze­
gólnych sekcji: Niedbała (pił­
ka nożna), Dokowicza (gimna­
styko), Przybyłe (lekkoatlety­
ka) Glazera (boks) i Kurkę 
(pływanie). W skład komisji 
rew’zyjrei weszli:, Bernacki 
Wróblewicz, Ptak, a iw skład 
zarządu koła: Woźny, Palik, 
Bachosz, Nowicki i inni. Jako 
deleuatów na okręgową konfe­
rencje wybrano z klubu: Mu- 
sioła i Kobierzyckiego oraz Pa­
lika z kcła. (trz)

wie nowej szkoły w Dębnicy. Bu­
dowę 8;koły włączono do 6-lete- 
go planu inwestycyjnego i zapro­
jektowano rozpoczęcie prac w 
roku bieżącym. Koszty budowy 
mają wynieść 18 milionów zł. 
Budynek posiadać będzie 7 ob­
szernych i jasnych sal wykłado­
wych, pracownie uczniowskie 
oraz mieszkania dla nauczycieli.

(buc)

Druga wieś 
produkcyjna

w pow. leszczyńskim
Powiatowy Komitet PZPR w 

32 rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej ub. roku zało­
żył w Pomykowie, powiat Lesz­
no pierwszą wieś produkcyjną, 
gdzie na uroczystym zebraniu 
wszyscy obecni jednogłośnie 
przyjęli dla wsi III formę rol­
niczego zespołu spółdzielczego. 
Drugą wieś .produkcyjną tego 
typu założono w końcu grudnia 
ub. roku w Lasotkach koło Ry­
dzyny. Gromada Lasotki liczy 
22 mieszkańców i ma do dyspo­
zycji pięknie urządzoną świetli­
cę gromadzką. Poza tym zarząd 
spółdzielni >wsi produkcyjnej 
urządził przedszkole, z którego 
korzysta około 30 dzieci robot­
ników i chłopów. (R)

Czego M m w WM
w BOJANOWIE?
Gminna Spółdzielnia Samopo­

mocy Chłopskiej w Bojanowie 
posiada przeszło 10 eklepów na 
terenie miasta. Mdżna w tych 
sklepach kupić mięso i wyro­
by mięsne, chleb, bławaty, ze­
garki, obuwie.^rodki spożyw* 
cze, wódki i wina. Brak nato­
miast ękepu, gdzie można by 
zakupić towary żelazne, jak 
gwoździe, śruby, pomocnicze 
ręczne narzędzia pracy dla rol­
nictwa, brak sklepu z materia­
łami i pomocami biurowymi, 
materiałami szkolnymi. Cho­
ciaż spółdzielnia posiada nieco 
papieru, zeszytów, ołówków, 
ale na Bojanowo jest to za ma­
ło, tym bardziej, że na miejscu 
jest Liceum Rolnicze i urzędy. 
Chcąc więc zakupić większe 
ilości materiałów piśmiennych 
i biurowych, trzeba jechać do 
Rawicza lub Leszna, co obar­
cza niepotrzebnie budżety od­
powiednich urzędów w związ-

Pocirg wpcdl na furmankę 
Jedna osoba

poniosła śmierć
Pociąg osobowy, zdążający 

rano ze Żnina w kierunku Wąs 
growca wpadł na przejeździć 
kolejowym w Podobowicach 
na furmankę rolnika Wochala 
Władysława, rozbijając ją w 
drzazgi. Rolnik Wochal, mie. 
szkaniec gromady Czeszewo, 
powiatu wągrowieckiego zna* 
lazł śmierć na miejscu, syn 
zaś, Feliks, uległ poważnym 
kontuzjom. Nieszczęśliwy roi® 
nik jechał do Cukrowni po 
odbiór należnego plantatorem 
przydziału cukru. Dochodzenia 
milicyjne wykażą, kto ponosi 
winę wypadku. (Ke)

Ze sportu
Tylko Ir zy punkty wywieźli z Mogilna 

pięściarze krotoszyńskiej Gwardii
W ramach rozgrywek mi­

strzowskich o wejście do kla­
sy A, pięściarze mogileńskiej 
Gwardii rozgromili dosłownie 
kolegów z Krotoszyna, bijąc ich 
w stosunku 13:3.

Mając poza sobą kilka zwy­
cięstw i jeszcze tylko jedno 
spotkanie do końca rozgrywek 
z Kolejarzem leszczyńskim, bo­
kserzy nasi mają wszelkie szan­
se na zdobycie mistrzostwa w 
swej grupie i co najważniejsze, 
na awans do A-klasy POZB, 
czego im z serca życzymy.

Wyniki techniczne niedziel­
nego spotkania przedstawiają 
się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Mogilna): 
waga musza — Wojtczak po 
krótkiej wymianie ciosów do- 
znaje kontuzja brwi, wskutek 
czego sędzia przerywa walkę, 
ogłaszając zwycięstwo Rataj­
skiego przez t. k. o.; waga ko­

ku z kosztami podróży. Obecnie 
w Bojanowie zamknięto ostatni 
prywatny skład papieru i po­
mocy szkolnych, a posiadane 
zapasy spółdzielni nie pokry­
wają potrzeb bojanowiaków. 
Wskazanym byłoby, aby wła­
dze nadrzędne bliżej zaintere­
sowały się tymi sprawami i 
otwarły spółdzielczy sklep ma­
teriałów biurowych i szkolnych 
oraz sklep żelaza w Bojanowie.

Do naszych 
Czytelników

Opłacanie prenumeraty 
zleconej jest najpraktycz­
niejszym i najtańszym 
sposobem otrzymywania 
„Głosu Wielkopolskiego0 

Przy dokonywaniu 
wpłaty, która wynosi w 
prenumeracie zleconej 
135,— zł miesięcznie, nie 
potrzeba wypełniać blan­
kietu, ani nie ponosi się 
dodatkowych kosztów 
przesyłki pieniędzy. — 
„Glos Wielkopolski0 jest 
wówczas doręczany 
przez pocztę do miesz­
kań Czytelników.

Urzędy Pocztowe 
przyjmują wpłaty na 
prenumeratę zleconą do 
20 każdego miesiąca, a 
więc za luty do 20 sty­
cznia br.

gucia — Andrzejewski bi je na 
punkty Urbaniaka; waga piór­
kowa — Wierzbiński odnosi 
wysokie zwycięstwo punktowe 
nad Bylebyłem; waga lekka — 
Kuliberda nokautuje w I run­
dzie Grzegorzewskiego; waga 
pólśrednia — Radzikowski wy­
grywa # I rundzie z.e Snadnym 
przez dyskwalifikację ostatnie­
go; waga średnia — Stypczyń- 
ski zdobywa punkty walkowe­
rem na skutek niestawienia się 
w ringu przeciwnika (Sekuli); 
waga półciężka — Błażejewski 
remisuje z Leśnym; waga cięż­
ka — Cerkaski zdobywa dalsze 
punkty w. o. wobec braku prze­
ciwnika. -

Sędziował w ringu ob. Wróż, 
na punkty ob. Kołodziejczak, 
obaj z Poznania.

Publiczności zebrało się w 
sali Kina „Tęcza" około 500 
osób, (k)

I. OOO.OOO.-zloIlft
padlo w I. Klasie 58. Loterii 

. na nr B6158
w Kolekturze 110

J. PRZYBYSZ, P«n«ń
Mielżyńskiego 14

F

ZARZĄD MIEJSKI M. BRANIEWA, woj. olsztyńskie 
poszukuje natychmiast:

KIEROWNIKA FINANSÓW I PLANOWANIA 
z uposażeniem wg III grupy - ca 25.000 zł plus 
4.000 zł dodatku funkcyjnego;
2 KIEROWNIKÓW GRUPY ROBÓT BUDOWĘ, 
z uposażeniem ca 23.000,- zł plus 5.000,- zł dodat­
ku funkcyjnego;
KSIĘGOWEGO wg VI—VII gr. uposażenia;
6 MURARZY wg umowy zbiorowej w budownic­
twie;
5 STOLARZY do stolarni mechanicznej wg umowy

a)

t)

c)
d)

e)
zbiorowej;

f) 2 starszych MAJSTRÓW BUDOWLANYCH w^ług 
VI gr. uposażenia plus 4.000 zł dodatku funkcy.i 
nego.

Reflektuje się tylko na siły fachowe.
Mieszkania w domach administracyjnych zapewnio­

ne. Zgłoszenia wraz z życiorysem, oraz odpisam 
świadectw należy jak najszybciej przesłać do Zarz^ 
Miejskiego w Braniewie.

Redakcja. Poznań ul OzfaMsktCb 10 J6'®’0”!'. edea? 
tor naczelny 529 09 zast red nac« 
redakcji 500 62 dział miejski 502 32 nocny 502 3 
! 64 72

Redaktor naczelny lan Zagterskl
Prenumerata: Poznań ul M. Rokossowskiego 1 

tel 69 72 Konto PKO Poznań V — 6714
Biuro ogłosreń: Poznań ul Wyspiańskiego 10’ ott 

lei 64 75 I 62 70 Konto PKO Poznań V 4499 
Wydawca: Spń dzielnta Wydawniczo oświatowa Czytel 

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego l 
telefon 62 70 
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Tłoczono Wielkopolskie Zafciath Gtaticzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Nr 19 ABCD STRONA 3

Wolne posady
Ogrodnik samotny potrzebny 
natychmiast. Zgłoszenia: Hele 
na Chojnacka Janowiec Wlkp. 
Rolnicza 3._____________ B54
Przyjme pracownika do gal- 
wanizacji. Żydowska 19. 
_____________________  2551 
Ogrodnik.kwiaciarz m ody po 
trzebny zaraz. Ogrodnictwo, 
Zielona Góra. Krakusa 42a.

_____________  566a 
Potrzebni natychmiast na wa. 
runkach umowy zbiorowej: po­
moc buchalteryjna, maszynist 
k’a. kancelistka(ta). szwajcar 
z w‘asną obsygą Wyczerpu. 
jjce zgłoszenia kierować Ze­
spół Oporowo, poczta Krze­
mieniewo pow. Leszno. 593a
Pracownika m odszego przvi- 
mie Wytw. Listew Poznań, 
Dąbrów-kiego 79,______ 2578
Młynarz zaraz potrzebny. Of.: 
„Cłos Wlkp.“ nr 2564.__
Czeladnik obuwniczy na pra­
ce dam-kie, zaraz potrzebny. 
Pó wiejska 26 — Bauza 
____________________ pl376 
Grabina Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska" w Orcho­
wie. powiat Mogilno, katego­
rii III poszukuje głównego 
księgowego bilansisty (prze­
bitka) za wynagrodzeniem 
miesięcznym ponad 20.000 zł. 
_____________________ 619a 
P. G. R. Zesnó' Korda poczta 
Wieleń p. Notecią koło Krzy­
ża. poszukuje zaraz dobrego 
kowala-mechanika robotni­
ków sezonowych oraz od 1 
kwietnia fornali na deputat. 
Warunki Układu Zbiorowego 
Pracy_____________ 620a
Rolniczy Zakład Doświadczaf- 
ny Michorzewo pow. Nowy 
Tomyśl poszukuje zaraz sa- 
motnego(na) księgowego tech­
nicznego ze znajomością pro 
wadzenia kasy biegłego ma- 
szynooiśmie i koresponden 
cji. Warunki p’acy wg ukła­
du zbiorowego dla rolnictwa.

604a

SzuVa posady
Inteligentna młoda zajmie się 
domem samotnego najchet 
niej nauczyciela na wsi. 0f.; 
„Glos Wlkp.‘‘ nr 6Q5«,

^OGŁOSZENIA DROBNE g

Handlowy kurs pó roczny roz­
poczynamy. Zapisy: Kursy Han 
dlowo-Administracyjne — Wa­
wrzyniaka 33,_______ pU13
Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego. Pl. Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na pótrocz. 
r.e kursy handlowe. 3 mieś, 
księgowości, stenografii i 
maszmopism a^_________ 60 2 a
Kupiecki Instytut rozpoczyna 
3 lutego kursy handlowe, 
księgowości, podstawowy i 
dla zaawansowanych. Zapi­
sy codziennie, godz. 9—17. 
Zwierzyniecka 13 tel. 500-94.

P1350

Osobiste
59 pułk piechoty InowroUaw. 
Poszukuję świadków którzy 
brali udział w walkach pod 
Warszawa 1939 r wraz z 0. 
skarem Walterem Kliszew- 
skim. Wynagrodzę. Franci­
szek Konowalski. Damasła­
wek Janowiecka 16. 613a

Dom w Rawiczu sprzedam. 
Oferty: „Glos Wlkp.“ nr 
256L__________________ ___
Pellse ładną 18.000, Kasprza.. 
ka (dawn. Rzepeckiego) 21, 
m. 6.____________ 1360
Domek z ogrodem sprzedam. 
Nawrocka. Działki. Skorupki 
167,__________ 2577
Gospodarstwo 39-morgowe. o- 
kolicy Nowego Tomyśla — 
sprzeda właściciel, Poznań. 
Sikorskiego 35, m. 22. 2580
Streptomycynę 15 g sprze­
dam. Oferty; „Gos Wlkp.“ 
nr 2583._______________
Meble używane (czarne), oka. 
zyjnie sprzedam. Komorniki, 
pow. Poznań ul. Poznańska 
15.___________________ 2571
Gospodarstwo sześćdziesięcio. 
morgowe, buraczanej, z mły­
nem wodnym w Poznańskiem. 
sprzeda ewtl. wydzierżawi 
Hinz. Piekary 19. pl381

'Anita 11
W108B.lt

padlo w naszej kolekt, w kl. I. 58 lot. klas,

na nr 16648 Kgłgkiira a. Grotakiewtcz
Poznań, Armii Czerwonej 2

,r „83322 Losy do klasy II. Już w sprzedaży. p1367

Kamienice, lub wille do 
5.000.000 kupię, Gruszczyń­
ski Wawrzyniaka 22. telefon 
13-26._______________  2502
Kamienicę centrum Poznania 
całą lub idealną połowę, za 
gotówkę, kupię. Ofeity ,.PAR“ 
Ratajczaka 7 dla „1,.329“.

P1301

Zguby

Sprzedaże
Kupno, sprzedaż, naprawa ma 
szyn biurowych Piotr Piep- 
tzycki. Al, Marcinkowskiego 
28 skład naprzeciw poczty. 
Telefon 23-62 ______ pl064
Kamienice — Wille — Parce­
lę — Tereny sadownicze — 
Szybko sprzedasz — Tanio 
kupisz tylko przez firmę 
.Union" Poznań Rzeczypo. 

spolitej 4.__________ 2261
Kamienice składami, wille, 
domki, ogrodami, tereny: 
przemysłowe, ogrodnicze sa­
downicze. parcele — poleca 
— poszukuje Hinz Piekary 19. 
____________________ P1300

Ciężarówkę sprzedam. Pla 
skowa 6.__ _ ________ pl375
Kilka will wolnymi, wyucza 
nvmi mieszkaniami, —- od 
3.000.000 wzwyż oraz więk. 
szy wybór domów; gospodar­
stwa 14 20 i 32-morgowe
przy Poznaniu, sprzedam Go. 
roński Świerczewskiego 11, 
tu. 14. pl355

Kupna
Konie na rzęź kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef. 21-10 
21-1L____ __ ________ p7516
Futro karakułowe lub łapko- 
we kupią. Oferty ppdaniem 
ceny .,PAR‘‘. Ratajczaka 7 
di a,, 1.4 22“.____ p 1382
Samochód reklamowy. Kupię. 
Durski, Poznań Kordeckiego 
22a — warsztat.______ 2565
Maszyny biurowe. W. Rohow. 
Ski i Ska Poznań Mielżyń- 
skiego 18.  p!274
Westfalke ną węgiel lub wę­
giel — gaz kupię. Adres 
wikaźe „PAR". Ratajczaka 7 
dla .,1.401"._______ pl368
Barak przenośny, dobrym sta. 
nie od 2 izb wzwyż. Zgło­
szenia. Żak Rzeczypospolitej 
2.___________________ pl345
Kamienice, wille, parcele po 
szukuje dla powabnych re- 
flektantów Metelski Marcina 
2Ł_i®L_11-22-_______ EL346
Pierze, podskuby i darte, o 
ra:r puch kupuje sta’e „Em- 
kap". M. Mielcarek Poznań. 
Wrocławska 30. pl370

Zgubiono zameldowanie, wy­
dane przez Gminę Żabikowo 
na nazwisko Barbara Schlabs.

____________ 2550
Zgubiono kartę rejestracyjną 
nr 4643 RKU Kalisz na na- 
zwuko W adysłąw Staniszew. 
ski. maj. Wronów pow. Kro. 
toszyn._________ 608a
Zgubiłem dokumenty: dowód 
osobisty, legitymację S. L._ 
legitymację Sam. Chłop., le­
gitymację TPPR. Wincen­
ty Suszczyński wieś Słona. 
_  610a 
Zgubiłem kartę rejestracyjną 
FFU Jarocin na nazwisko A- 
d:.m Zgdrski. Dembowiec ur. 
8 V 1916. _ 61 la

Zgubitem kartę rejestracyjną, 
wydaną RKU Jarocin na na­
zwisko Michał Kędra, zam. 
Broniszewice. 6Cte
Zgubiono legitymację s'uźł^ 
wą. wydaną przez „PoLRą 
Wełnę" na nazwisko Helena 
Sitnik, zam. Zielona Góra. 
Jedności Robotniczej 80.
__ __________________ 615a 
Zgubiono legitymację służbo­
wą. wydaną przez ..Zastał" 
na nazwisko Piotr Płaszczyk, 
zam. Zielona Góra, ul. Zie­
loną Góra_2.________  616a
Zgubiono legitymację zwDzk. 
Pracowników Instytucji Ubez­
pieczeń Spo ecznych nr 46724, 
Jan Smul. Zielona Góra Że­
romskiego 12. 618a

Zgubiono kartę RKU Konin —
Franciszek Kujawa, Sielec 
pow. Żnin; 354b

Zgubiono zaświadczenie karty 
rejestracyjnej RKU Wągrowiec 
na nazwisko Stefan Michal­
ski, ur. lo VII 1918. StriKe- 
wice, gm. Budzyń (Poznań­
skie) ._________________355b
Zgubiono potwierdzenie od­
bioru nr 13.536 z dnia 28 X 
1948 wydane przez Zrze. 
szenie Kupców w Mogilnie w 
przedmiocie udzielenia zezwo. 
lenia na prowadzenie przed­
siębiorstwa handlowego bran. 
ży — handel koni j bydłem. 
Feliks Michalak — Trzemesz­
no ul. Stalina nr 17 (dawn. 
Św. Jana). 353b

Dnia 13 stycznia 1950 zasnął w Bogu mój 
najukochańszy maż nasz nigdy niezapomnia­
ny ojciec, teść, dziadek, stryj i wujek, śp.

Feliks Gibasiewicz 
przeżywszy lat 76.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Sulmierzyce, Grabów, Jarocin, Ostrzeszów 
________________ ________________________ 621a

Zgubiono zaświadczenie kupna 
ruchomości poniemieckich nr j 
851'7132 wydane przez RUL | 
Zielona Góra na nazwisko ' 
Franciszek Zierold. 617ą i

Dziekan 1 Okr. Rada Adwokacka
w Poznaniu

Dnia 14 stycznia 1950 r. zmarł w Szczecinie, po krótkich a ciężkich 
cierpieniach, ŚP.

«Jaai PowidzBii
adwokat

W Zmarłym traci adwokatura wielkopolska serdecznego kolegę o szla­
chetnym charakterze i wielkiej wiedzy prawniczej.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm., o godz. 14 z kaplicy cmen­
tarza na Sołaczu.
Związek Zawodowy Adwokatów
603ą w Poznaniu

W108B.lt


W temperaturze
50.000.000 stopni

Wcsrszaws naszego iuira

O Wtoki l
Mie wiadomo, o co im 
’ ’ poszło. Fakt, że w 

trakcie zabawy wzięli się 
za łby. Ściśle mówiąc — 
za łebki. Jeden z walczą­
cych bowiem liczył sobie 
14 lat, drugi nie więcej niż 
10. Jak było do przewidze­
nia, starszy — szybko zdo­
był przewagę nad dziesię­
ciolatkiem, w wyniku czego 
zaczął aplikować mu 
potężnych ciosów 
zwracania uwagi, 
ciosy te padają.

Scenka, która rozgrywa­
ła się w ub. poniedziałek o 
godz. 14,45 na trawniku pl. 
Ratajskiego w Poznaniu, 
nie mogła nie zaintereso­
wać dwóch przechodniów 
w średnim wieku. Jeden z 
nich, widząc co się święci, 
zbliżył się do młodocia­
nych gladiatorów i schwy­
ciwszy starszego 
dał mu dwa razy 
cho“ i z trudem 
od ofiary.

W żadnym 
gwary ulicznej nie

serię 
bez 

gdzie

za ramię, 
„przez u- 
odciągnął

słowniku 
znala-

żłoby się tak soczystych 
epitetów i wyzwisk, jakimi 
czupurny chłopak obrzucił 
teraz interwenta. Smarkacz 
pluł wyrazami, od których 
— jak to się mówi — Ura­
ny żółkną.

Mało tego. Chłystek roz­
sierdził się do tego stopnia, 
że w odpowiedzi na na­
pomnienie starszych od­
skoczył parę metrów i 
chwyciwszy duży kamień, 
zamierzył się nim groźnie, 
gotów do ataku. Dopiero 
energiczne natarcie star­
szego pana spowodowało 
że napastnik stchórzył i 
wziął nogi za pas.

Wniosek pierwszy: Za­
chowanie się naszej dzie­
ciarni jest w wielu wypad­
kach nieodpowiednie.

Wniosek drugi: Wycho­
wawcy i rodzice winni 
zwrócić uwagę na młodz eż 
wałęsającą się (dlaczego?) 
po ulicach w godzinach 
pozaszkolnych.

MIK

•
^mudne, lecz niezwykle cie­

kawe badania astronomów 
i astrofizyków dowodzą, że 
temperatura jądra słonecznego 
wynosi około 40 lub 50 milio­
nów stopni Celsjusza, Uczeni 
nie wiedzą czy w tej potwornej 
temperaturze materia posiada 
stan stały, ciekły lub gazowy. 
Wiadomo jednakże, iż fanta­
stycznie potężne ciśnienie, wy­
rażające się mocą około 50 
milionów atmosfer skupia ma­
terię słoneczną i utrzymuje ją 
niejako w całości.

Sir James Jeans w swej pię­
knej książce — „Podróż w cza­
sie i przestrzeni” opisuje spo­
soby przechodzenia materii z 
jednego stanu w drugi i twier­
dzi: Gdy ogrzewamy kawałek 
lodu, w którym cząsteczki są 
silnie ze sobą związane, zmie­
nia się on w wodę, przechodzi 
w stan ciekły, a cząstki jego 
podlegają upłynnieniu. Gdy

Komedia 
hiszpańska 

na 
poznańskiej scenie

SZCZECIN
ma nowy teatr

W Muzeum Morskim w 
Szczecinie odbyło się 15 bm. 
uroczyste otwarcie nowej sce­
ny teatralnej. Nowy „Teatr 
Współczesny" wybudowany 
został przez SPB w rekordo­
wym czasie — w ciągu dwóch 
zaledwie miesięcy, na cztery 
miesiące przed wyznaczonym 
terminem. Druga scena Pań­
stwowego Teatru Polskiego w 
Szczecinie posiada 500 miejsc, 
pięknie 1 nowocześnie urzą­
dzone sale oraz największą 
scenę w Polsce, liczącą 28 me­
trów długości.

ogrzewamy wodę — zamienia 
się ona w parę, przechodzi w 
stan lotny, a cząstki materii 
mogą się teraz poruszać cał­
kiem niezależnie od siebie. 
Gdy w dalszym ciągu ogrze­
wamy paTę, osłabiają się nowe 
wiązania, utrzymujące atomy 
■wewnątrz materii i skutkiem 
tego oddzielają się od 6iebie 
tlen i wodór. Gdybyśmy teraz 
ogrzewali same atomy aż do 
temperatury słońca — stwier­
dzilibyśmy, że nastąpiłby roz­
pad atomów. W słońcu te roz. 
padnięte atomy utrzymują się 
w masie dzięki wspomnianemu 
ciśnieniu.

Z materią w tym stanie sku­
pienia człowiek nie może eks- 
perymentować, gdyż rozpalona 
do 50 milionów stopni masa 
wyrzuca ze siebie w przestrzeń 
olbrzymią ilość energii. Naj­
drobniejsza jej cząstka — wiel­
kości główki od szpilki 
mogłaby być opanowana przez 
człowieka tylko wówczas, gdy­
by rozporządzał maszyną o 
mocy 3000 milionów koni, zdol­
ną do podtrzymania tempera­
tury cząsteczki. Jej promie­
niowanie byłoby jednak prze­
rażające i działałoby jak pio­
run na otoczenie.
średniej odległości od takiej 
cząsteczki parcie
wania byłoby zdolne do zmie­
cenia z powierzchni ziemi naj­
mocniejszych ortec. (P)

W bezipo*

/ ''echą Warszawy przedwojennej., Warszawy — stoli- 
cy burżuazyjnego państwa, było zepchnięcie klasy 

robotniczej do najodleglejszych od centrum miasta, naj­
gorzej uzbrojonych technicznie dzielnic. Burżuazja two­
rzyła dla robotników Warszawy — swoiste getto. Jedno­
cześnie liczba robotniczej ludności i jej ciężkie warunki 
materialne powodowały stan potwornego zagęszczenia w 
mieszkaniach proletariackich, nie zaopatrzonych w wodę, 
urządzenia higieniczne itp., stan urągający prymitywnym 
wyobrażeniom o kulturze i cywilizacji.

Cechą Warszawy przyszłości, stolicy państwa so­
cjalistycznego, będzie skupienie osiedli mieszkaniowych 
ludzi pracy w centrum miasta — wzdłuż wielkich arterii 
— Trasy W—Z, Nowej Marszałkowskiej, Alei Niepodle­
głości itp. Polska Ludowa stworzy w planie 6-letnim 
mieszkania robotnicze i pracownicze, odpowiadające wy­
mogom higieny, kultury i cywilizacji. Zaopatrzy się o- 
siedla mieszkaniowe w sale kinowe i świetlicowe, sieć 
teatrów i sal koncertowych, placów, zabaw, boisk i ogro­
dów.

Jednocześnie Socjalistyczna Warszawa na jasne świa­
tło dnia wydobędzie najwspanialsze zabytki historii, 
świadczące o wielkich i wartościowych pracach narodu 
polskiego.

Już wkrótce

rozwiązanie
KONKURSU
aUllAZBKOWEGO

promienio-

stawów? Jak się o<

(18)

Klajnowszą pozycją repertuarową Państw. Teatru Pol­
skiego w Poznaniu są dwie sztuki hiszpańskich au­

torów: komedia Federico Ga rei Lorci „Czarująca szew­
cowa" i burleska Miguela Cervantesa „Pieczary Salaman­
ki" w przekładzie Juliusza Chodackiego i z ilustracją mu­
zyczną Sylwestra Czosnowskiego, Obydwie sztuk1, grane 
po raz pierwszy w Polsce, poznają poznańskiego widza z 
ciekawą twórczością dwóch wielkich przedstawicieli l.te- 
ratury hiszpańskiej, jednej z najoryginalniejszych w pi­
śmiennictwie całego świata. — Na zdjęciu widzimy scenę 
z „Czarującej szewcowej" w inscenizacji i reżyserii dyr. 
Wilama Horzycy. Od lewej: M. Bystrzyńska, B. Fre ta- 
żanka, J. Maślińska (szewcowa), B. Rosłan (szewc), 
Sierska i W. Lam. Dekoracje — Jana Kosińskiego.

Fot. Z. Maksymowicz

Po burzliwej rozmowie z pasierbem, 
Krodtke wrócił z mieszkania do swego 
sklepu. Tu zirytował go widok subiekta 
Wróbla, którego zwolnił z pracy za stłu­
czenie drogocennej wazy. Na dźwięk 
telefonu, Krodtke pobiegł do aparatu.

Dzwonił pan Kowalski. Usprawiedli- 
wiał się uprzejmie, że w Gdyni nie mógł 
na czas zdobyć gotówki. Jutro będzie 

. miał całą sumę i wpłaci ją osobiście, 
jeśli zastanie pana Krodtkego w sklepie 
koło jedenastej. Tak, całą sumę, po po* 
trąceniu tej drobnej zaliczki, 
przed chwilą wypłacił w swoim 
panu Juliuszowi.

Krodtke poczuł, że robi mu 
rąco.

— Juliuszowi? — 
mu pan dał?

— Drobiazg — odr:
Czterdzieści tysięcy. Nie miałem więcej 
przy sobie, a pan Juliusz...

— Chwała Bogu, że pan nie miał wię­
cej! — ryknął Krodtke. — I niech mu 
pan więcej nie daje ani grosza. Rozu- 
mie pan? Ani grosza!

Odłożył słuchawkę i otarł pot z czo­
ła.

— A łajdak! — sapnął, zagryzając 
mięsistą dolną wargę.

którą 
biurze

jdo wtórzył. — Ile

'zekł Kowalski, —

W7róbel'szedł przed siebie, nie zdając 
“ sobie sprawy, dokąd właściwie 

zmierza. Łzy upokorzenia i wstydu dła- 
wiły mu gardło, nabiegały do oczu i 
zniekształcały przed zamglonym wzro- 
kiem zarysy domów, drzew, ludzi, któ­
rzy mijali go obojętnie, zajęci swoimi 
sprawami, czerwonych autobusów i 
tramwajów, które sunęły środkiem jezd« 
ni w przeciwne strony, i szarych płyt 
chodnika, po których kroczył, sam je­
den wśród 
niezdolny 
decyzji.

Ktoś go
Uwagę o nieprzytomnych gapiach. któ- 
rzy plączą się ludziom pod nogami, ja- 
kiś człowiek, niosący na ramieniu kilka 
heblowanych desek, przeciął mu drogę 
i, nagle tuż przed nim zamajaczyła wiel-- 
ka lśniąca w czerwonych promieniach 
zniżającego się słońca, szyba wystawo* 
Wa domu towarowego.

tego wszystkiego, otępiały i 
do powzięcia jakiejkolwiek

potrącił, robiąc niecierpliwą

l/i T
,DAO POMORZA" <

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiii
Dwa gotowe ubrania: granatowe w 

paski i piaskowe w „choinkę1' pyszniły 
się ostro zaprasowanymi kantami spodni 
i tanim szykiem zapiętych na środku gu. 
ziki marynarek, z fularowymi chustecz= 
kami w kieszonkach pod klapą.

Spojrzał na uśmiechnięte twarze ma­
nekinów i w tej samej chwili uświado­
mił sobie, że nigdy żaden z tych garni­
turów nie stanie się jego własnością. Te= 
raz dopiero zrozumiał i odczuł całą głę­
bię przepaści, w którą spadł z drabiny 
w składzie porcelany Henryka Krodt­
kego.

Odwrócił się gwałtownie, jakby chciał 
uciec od widoku tej ciemnej głębi 
i szedł na oślep, potrącany przez prze­
chodniów, póki nie znalazł się na skra­
ju chodnika. Omal nie upadł, schodząc 
na asfaltową jezdnię. Nie usłyszał prze­
raźliwego sygnału jakiejś taksówki, któ= 
ra wyminęła go w pędzie, a gwałtowny 
dzwonek tramwaju i zgrzyt hamulców 
uszłyby jego uwadze, gdyby nie to, że 
ktoś chwycił go za ramię i odciągnął 
w tył sprzed nadjeżdżającego wozu.

— Uważaj pan, panie ładny!
Oprzytomniał nieco i spojrzał na mó­

wiącego te słowa, jak obudzony ze snu. 
Drobny, piegowaty jak perlicze jajo 
chłopak, trzymał go za rękę i uśmiechał 
się wesoło.

— Aleś się bracie zagapił — powie­
dział, kręcąc głową. — Chodź, bo cię 
kto udepnie — dodał, popychając go 
naprzód.

Przeszli na drugą stronę ulicy. 
Wróbel zatrzymał się niezdecydowanie. 
Piegowaty patrzył na niego z ciekawo­
ścią i kiełkującym poza nią współczu­
ciem.

— Wyglądasz pan, jakby cię choler­
nie bolał ząb — powiedział domyślnie.

Będziecie zdawać egzamin 
z historii POLSKI

— Ząb? — spytał Wróbel. — Tak, 
właśnie. Trochę mnie zamroczyło. Ale 
teraz ...już pójdę ...Dziękuję.

— Mogę pana odprowadzić — zaofia- 
rcwał się tamten.

Wróbel potrząsnął głową:
— Nie, nie. Ja już sam ...Dziękuję.
— No to uważaj pan, żebyś się gdzie 

nie wykoleił — pożegnał go piegowaty, 
odwracając się na pięcie. — Serwus!

Odszedł kilka kroków i obejrzał się. 
Wróbel oddalał się wolno, przygarbio­
ny, z opuszczoną głową i wzrokiem 
wbitym w ziemię. Rafał Wielak, prze­
zywany Trampem, pomyślał, że tego 
mizernego chłopca musiało gnębić coś 
znacznie gorszego, niż ból zęba.

W7 pociągu, odchodzącym przed pół- 
nocą do Gdyni było wyjątkowo 

niewielu pasażerów. Tramp wołałby 
naturalnie, żeby było wprost przeciw­
nie, ale postanowił jechać mimo to. 
Miał wprawę w podróżowaniu bez bi­
letu, liczył na swoje szczęście, w osta­
teczności zaś — pozostawały mu zde­
rzaki. stopnie i budka hamulcowa wa­
gonu towarowego.

W chwili, gdy pociąg ruszał, wsko­
czył na oślizgły od deszczu stopień 
przedostatniego wagonu III klasy i z 
małpią zręcznością przedostał się na 
zderzak. Wspinając się na palcach, u- 
czepiony obu rękami mosiężnej klamry, 
mógł zajrzeć od tyłu do wnętrza puste­
go korytarza. Nie pozostawało teraz 
nic innego, jak czekać, aż konduktor 
sprawdzi bilety i przejdzie do następ­
nego wozu. Poprawił się na swym nie­
zbyt wygodnym stanowisku, oparł się 
plecami o elastyczną, brezentową osło­
nę przejścia między wagonami i cierpli, 
wie czekał.

Po chwili usłyszał szczęk otwieranych 
i zamykanych drzwi, a potem zobaczył 
przez zakurzoną szybę plecy kondukto­
ra. Zmarszczył się z wyraźnym nieza­
dowoleniem: w ostatnim wagonie mu­
siało być prawie pusto ...Jeżeli na naj­
bliższej stacji nie wsiądzie większa ilość 
osób, szanse wygodnej podróży znacznie 
zmaleją.

, (Ciąg dalszy nastąpi)

Zamrożone karasie 
źyjq nadal 

p rofesar ichtiologii Uni-
1 wersyte-tu Moskiewskie­

go — Milanowski przeprowa­
dził ostatnio badania nad nie­
którymi gatunkami ryb słod- 
ko=wodnych w temperaturze 
zamarzania wody..

Zdarza się często że w ostie 
zimy stawy rybne zamarzają 
do dna. Co staje się z ryoa-

AS BUDZIK uczył się 
historii Polski, jest 
bowiem uczniem VIII 

klasy szkoły podstawowej^ 
Już w końcu lutego czeka 
go egzamin.

Jaś Budzik usnął nad 
książką. Ma dziwne sny. 
Śni mu się, że bierze u- 
dział w różnych wydarze­
niach historycznych...

Więcej chwilowo nie 
zdradzimy. Reszty dowiecie 
się jutro.

Powiemy tylko: „Bę­
dziecie razem z Jasiem 
Budzikiem zdawać e- 
gzamin z historii Polski, 
ale na wesoło!

nu tych
kazuje warunkiem utrzymania 
przy życiu ryb w wypadku 
zamarznięcia stawu jest po- 
krywa śniegu, która nie po­
zwala lodowi zbyt się oziębić. 
Temperatura lodu w takim 
stawie jest bliska zeru. Ryby 
wówczas nie zamierają całko­
wicie, lecz kostnieją i wpada­
ją w stan pozornej śmierci. 
Krew ryby prócz wody zawie­
ra jeszcze inne składniki i dla­
tego niektóre gatunki ryb za­
mierają dopiero przy minus” 
5 — 6 stopni Celzjusza. Jedne 
ryby wytrzymują łatwiej zniż­
kę temperatury, inne gorzej. 
Rekordzistą niskich tempera­
tur jest ryba, żyjąca w sta­
wach północnych tzw. dallia.

na czwartek, 19. f. 50 r.
5.10 Początek audrcji; 5.13 Sygnał 

czasu: 5.15 Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert dla świata pracy; 6.05 Gimna. 
styka; 6.15 Muzyka rozrywkowa; 6.45 
Dziennik; 7.1o Powtórzenie gimnastyki; 
7.20 Muzyka rozrywkowa; 8.00 Skrót 
dziennika; 8.05 Aktualności Poznania i 
program dnia; 8.35 Muzyka rozrywko­
wa; 9.00 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Wźv Mariackiej; 12.04 
Dziennik: 12.25 Muzyka polska; 12.50 
Przegląd prasy poznańskiej; 13.00 Mu. 
zyka rozrywkowa; 14.00 Kronika Cze­
chosłowacka; 14.15 Muzyka kameral. 
na; 14.40 Felieton pt. „Stanisław Sta­
szic i górnictwo polskie"; 14.55 Robert 
Schuman „Fantazja c-dur"; 15.30 „Ka- 
nato“ — słuchowisko dla Świetlic dzie­
cięcych; 16.00 Dziennik; 16.20 Muzyka 
rozrywkowa. Wykonawcy: R. Poczekaj 
(bas). M. Paszkiet (skrzypce). H. Szper- 
ka (akomp.); 16.50 Lokalne wiadomości 
sportowe’ 17.00 „Słuchamy muzyki"; 
17.35 „Śpiewamy pieśni moidzieźowe"; 
18.00 Z kraju i ze świata; 18.15 Muzy­
ka ludowa; 18.40 Wszechnica radiowa; 
19.00 „Stanisław Staszic" — pogad.; 
19.15 „Nad Sprewą" — audycja w rocz­
nice śmierci RtSży Luxemburg i Karola 
Liebknechta; 20.00 Dziennik: 20:55 
„Porozmawiajmy"; 21.00 Koncert repre­
zentacyjny z Budapesztu; 21.40 „Mic. 
kiewicz" — powieść radiowa; 22.00 a) 
Poznański dziennik wieczorny, b) „Wcza 
sy niedzielne"; 22.20 Koncert Ludowej 
Kapeli Rózgi. Pozn. z udziałem Barbary 
Kostrzewskiej (sopran), Józefa Prządy 
(tenor) i chóru męskiego; 23.00 Ostatnie 
wiadomoSci; 23.15 Muzyka poważna;

Co, gdzie ikiedy
::::::::::: W PoZnaiHU

TEATR
WIELKI: czwartek o godz. 19 

,Aida" Verdiego pod batutą Z. 
Wojciechowskiego z gościnnym 
występem solistki Państw. Ope­
ry Śląskiej — Krystyny Szcze­
pańskiej. Reżyseria: M. Janow- 
ska-Kopczyńska, dekoiacje pro- 
jektu Z Szpingiera, balet ukła­
du J. Kaplińskiego. Jutro — 
nieczynny.

POLSKI: dziś 1 codziennie o 
godz. 19.30 — „Czarująca szew- 
cowa" Garci Lorci i „Pieczary 
Salamanki" Cervantesa.

NOWY: dziś i codziennie o 
godz. 19.30 — „Faryzeusze 1 
grzesznik czyli Dama z wino­
gronem" M, 
newskiego.

KOMEDIA
i codziennie o godz. 20 — „Tu 
mówi Tajmyr" A. Galicza i K. 
Isajewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś o g. 
17 premiera „Pan Twardowski 
wczoraj i dziś". Jutro o godz. 
17 — „Pan Twardowski".

KINA
Apollo — „Konfrontacja" 

o godzinie 15.30, 18 i 20.30; 
Bałtyk: „Sumienie" o godz. 
15.30, 18 i 20.30; Muza: „Od­
dział Z—«" o g 14, 16, 18 i 20; 
Rlalto — „Pieśń tajgi" o 
godzinie 16, 18 i 20; Warta
„Urwis Gayroche" o godzinie 
16 1 18. Aktualności nr 3 o go­
dzinie 11, 12, 13 oraz o 20 i 21.

Wolin i J. Pomia-

MUZYCZNA: driś


